
„Kram z piosenkami”
;;...postaram się, sposobem mnie tylkowiadomym, ożywić epokę i ludzi, o któ-rych mówźą piosenki mojego zbioru, wpostaci , obrazków śpiewających ! toń,-czących". Po odczytaniu słów LeonaSchillera aktor podejmuje rolę krainarza'.Oto dworek szlachecki w oczekiwaniuna przybycie . kuligu. Jego prostodusz-ni'mieszkańcy obmyślają poczciwy for-tei: rozprawiają o _tym, jak. td.!)QHQ'lłda-nwać, ze «ichfnie ma w domu ' hasła nie_. rówiiiez” 'w mowie.-_ swo „nie, , anyspisek przeprowadzają,Wracał??? "y.;watkulisze—Starost lunetki, „ , _
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,':P'aństwo band-się wł chłopa--maństwo, mycha świeże- powietrze I.

_ zażywa ruchu.
umiar „obcy jest żołnierzykom 2 są— Xsiedniegodziału oraz zajętym nimi pa- xaniom. szarżę przypuszczają obydwie %strony .w' sposób najczęściej skuteczny.- ~k]

&—Również i w tym. obrazku nie narzuci-ła się reżyserowi konieczność powiąza-nia w dramatyczną całostkę poszczegól- OQnych piosenek. .
' ' '

Zaslug dostrzeżemy więcej, gdy prze-niesiemy się za uroczym sprzedawcą do
stolicy. Na tle oblepionego afiszami mu-ru śpiewa trzech rzemieślników, Wier-nych rogatemu duchowi swego mistrza,-*
Kilińskiego. Gwizdek policyjny nie p,.oz-wala im skończyć refrenu słowem „swoboda”. Jeden podchodzi do siedzącej nławce dziewczyny, pociąga ją za sobą, '
by w duecie odtworzyć „Ballade staro-warszawska”. Mur znika w niebiosach; %
odsłaniając spacerowiczów pgrodu Sas— %kiego: zakochani z ludu, panienki z do-brych domów i bibosze” przeszkadzają *.romansować mężatce. Po raz. drugi pio—senki zestawione zostały w sposób lo—
giczny, ich kolejność wynika z tekstu &_isytuacji, a nie czystego przypadku.
.O Wiele bardziej satysfakcjonuje padtym względem wizyta w hre'czkosiejskimsalonie pana Barthelsa, bo. w ten właś-ęnie s'poSób zastała całościowo" "ujęta „Pa-rafiańszczyzna".Kramarz nęci nas auten-tyzmem atmosfery Sielskiego baliku;którego uczestnicy świetnie się bawiąkosztem Pana Artiura, starszaweg-o szar.-manta; Ten sam” dworek od strony ku-chennych sch-odów prezentuje PannaMarianna, okrutnie igrajaca' z efektemPana Wincentego, prowentowego pisarza.
Pisarzy w dzisiejszym ”rozumieniu te-g

go słowa spotykamy na krakowskim_poddaśzu, gdzie wespół z „malarią" iSzwaczkami przyrzadzają swa zabawę nawzór francuskich mont—parnasistów.Patronuje jej z obrazu lautrekowskatancerka. Jeden z artystów, po kabotyń-sku owinięty w togę, recytuje z fałszy-wym patosem „Eviva l'arte" Tetmajerapolską popłuczynę po francuskim sym-boliżmie. Wspólnie nuca „Kolysankę",„Walczyk katarynkowy” i „Pelerynę";bez dramatycznych przeżywań, zaledwie2 łezką w wyraźnie przymrużonym oku.Improwizowany kankan o niewymyśl—nych figurach kończy artystowskie pio-senkowanie.
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Pod koniec Kramarz zaprasza w miej-sce zabaw ludu miejskiego, na Bie-lańska! Górkę. Rozśpiewane Bielanyradują oko pstrokacizną ubiorów ibezceremonialnością póz. Dziwnie tuciasno absyntowemu .malarzowi, nato-miast znajdzie się miejsce dla realisty;który namaluje co wszyscy nosimy wsercu: „Tę naszą Polskę, w niej dużosłońca. I wielki jubel z końca dokońca".Jubel ,jak na zawrotnie rozpędzonymKaruzelu, w którym mknie gruchającaparka. Inna leży w mrówkach, inna do-piero się szuka w Bielańskim ”Lasku.Zmęczone zabawą „andry" kładą sięspać w oleandrach, by rano wyruszyćdo roboty z hasłem „Będzie klawo”.Było o-no Wielokrotnie powtarzane napubliczne życzenie wyrażane w językuoklasków.
„Kram" Schillera zawsze był licz-nie oblegany.» Niejeden tęsknie wspo-mina czasy, gdy wyczarowywal piosen-ki jego twórca. Toteż należy tu podkreś-lić, że reżyser w Nowej Hucie, JanSkotnicki, nie uciekł, jak to często by-wa na' szeroką drogę kopistów, lecz—dostępnymi sobie środkami ożywił pio-senki ze zbioru Schillera. Pomogli muw tym ambitnym i udanym przedsię-wzięciu znakomity choreograf (Exige-.niusz Papliński), świetny scenograf (Ma-'rian Garlicki) oraz pracowity zespół- aktorów. Przeszkadzała niedoćwiczonaorkiestra. Była to uczciwa sprzedaż, 3nie wyprzedaż piosenek.
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